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Prolog: Kłos, Dyliżans i Zielone Oko
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Słońce leniwie przetaczało się nad Osadą Łorsiawa, zawieszoną niegdyś na wschodnich obrzeżach Republiki Sompoleńskiej niczym stary, zakurzony kapelusz na płocie. Był trzydziesty czwarty rok Dojrzałego Jabłka. Powietrze nad Vistulą pachniało wilgotnym sitowiem, naftą z parowych dyliżansów, tradycyjną dożynkową maślanką oraz ostrym, imbirowo-czosnkowym dymem, ulatującym z przydrożnych szyldów, na których widniały znaki z kaligrafii Joseonu wymieszane z kujawską wycinanką.

Łorsiawa sama w sobie nie miała właściwie niczego, co mogłoby zainteresować rozsądnego człowieka. Nie było tu manufaktur, pałaców, uniwersytetu ani nawet porządnego rynku. Była kaplica Światowida, jedna drukarnia, trzy stajnie, sześć studni i gospoda „Pod Złotą Bulwą”, która pełniła zarazem funkcję poczty, kantoru, punktu poboru podatku drogowego, biura zagubionych bagaży oraz nieformalnej ambasady wszystkich, którzy czekali na dyliżans do Sompolna.

W karczmie „Pod Złotą Bulwą” panował gwar, choć przy stole usytuowanym w najlepszym narożniku, pod portretem Cesarza Sompolniusa I w furażerce z pędzelkiem, siedział Donisław. Bamber Donisław nie przypominał zwykłych tutejszych rolników, powstrzymujących spodnie sznurkiem od snopowiązałki. Jego jedwabny, szmaragdowy żupan z szamerunkami wzoru imperialnego Qing spinał pas mosiężną klamrą, z której dumnie zwieszał się zegarek kieszonkowy na ciężkim łańcuchu. Na głowie nosił zagraniczy kapelusz stetson z szerokim rondem, sprowadzony z samych Kolonii Zjednoczonych, a jego dłonie, wypielęgnowane, pachnące olejkiem migdałowym, spoczywały na blacie z czarnego dębu.

Donisław sączył niespiesznie mrożoną maślankę matcha, przeglądając najnowszy numer „Nowego Sompolna”. Przeglądał go z taką miną, jakby wyczytał tam właśnie, że cały tutejszy szary lud nie dorasta mu do pięt nawet na grubość podeszwy.

— Ah, le progres... — mruknął pod nosem do zmęczonego karczmarza-gnoma, stukając wypielęgnowanym paznokciem w artykuł o inwestycjach przemysłowych. — Świat idzie naprzód, a tu, na tej ziemi, dalej tylko obornik i pogańskie gusła. Brak kapitału kulturowego, oto co was boli, drogi panie.

Karczmarz-gnom spojrzał na niego spod ciężkich powiek.

— W zeszłym tygodniu mówiłeś „postęp sompoleński”.

— Zmieniłem język komunikacji.

— Dlaczego?

— Żeby brzmieć bardziej postępowo.

Gnom przez chwilę milczał.

— A umiesz w ogóle mówić po frankońsku?

Donisław poprawił żupan.

— Nie.

— To dlaczego powiedziałeś „le progres”?

— Od czegoś trzeba zacząć.

Nagle z zewnątrz, przecinając gwarny brzęk szklanek i szum obracających się rur cieplnych, dobiegł skowyt i chrapliwy, pełen żółci krzyw przysięgłego gniewu.

— Wyłaź, Donisławie! Wyłaź, ty nowobogacka, bamberska mordo! Wyjdźże na pył, jak na prawego gospodarza przystało, a nie chowaj się za tymi swoimi zamorskimi parawanami!

Donisław odstawił czarkę z cichym, dystyngowanym stuknięciem. Odetchnął głęboko, jak czujny obywatel, któremu właśnie przerwano kontemplację ładu korporacyjnego, po czym wstał, wygładzając klapy żupanu.

Gdy uchylił wahadłowe drzwi saloonu, omiótł wzrokiem kurzy runek Łorsiawy. Na samym środku traktu, dokładnie pomiędzy stacją dyliżansów a kapliczką z czterogłowym cokołem Świętowida, stał Jarosław.

Jarosław wyglądał jak żywy pomnik dawnych Kujaw, przetarty przez rygor starożytnej azjatyckiej sztuki walki. Ubrany w znoszoną, lnianą sukmanę przepasaną słomianym sznurem, miał na głowie uszkodzone kabuto z bawolej skóry, a u boku, zamiast tradycyjnego miecza–katany, parowy rewolwer typu Colt-Joseon, umieszczony w kaburze z kory brzozowej. W ręku dzierżył drewnianą figurkę i patrzył na Donisława wzrokiem pełnym sprawiedliwego, wiekowego zacietrzewienia. Był strażnikiem starych tradycji, czczącym niepisany Kodeks Kłos-Do, według którego sąsiad sąsiadowi był obowiązany oddać ostatnią skwarkę, ale tylko pod warunkiem, że ten drugi nie patrzył krzywo na jego płot.

— O co znowu gęgasz, Jarosławie? — zapytał Donisław, stając na ganku ze skrzyżowanymi na piersiach rękami i uśmiechając się pobłażliwie. — Jeśli chodzi o to, że mój automatyczny opryskiwacz wypuścił trochę obłoku na twoje poletko, to proponuję wpisać to w straty operacyjne. Przelejemy sumę na twoje subkonto w Silesin-Orient Banku, nie musisz robić scen przed zagramanicznymi kupcami.

— Śmiesz jeszcze w oczy patrzeć, ty sługusie zamorskiego kapitału?! — zawołał Jarosław, a z jego ust buchnęła para wściekłości. — Moja krowa, Krasula, leży w bruździe i ledwo zipie! Podrzuciłeś jej trutkę! Celowo i z premedytacją, bo przeszkadzała twoim sztucznym nawozom!

— Twoja krowa — odpowiedział chłodno Donisław, powoli schodząc po schodkach na pył drogi — przekroczyła granicę mojej posiadłości prywatnej, naruszając swobodę gospodarczą i ład prawny. A poza tym... co ty w ogóle bredzisz o krowie? Za dwa miesiące premier Ina poprowadzi tędy nitkę kolei żelaznej. Będzie tu stacja techniczna, giełda papierów wartościowych i nowoczesny punkt skupu trzody! Tutaj powstanie Nowa Republika, Jarosławie! Nie ma tu miejsca na twoje skanseny, zabobony i krowy spacerujące bez rejestracji w urzędzie ziemskim!

Z tłumu gapiów przy studni odezwał się nieśmiały głos:

— A będzie kanalizacja?

Donisław spojrzał na pytającego jak na człowieka, który właśnie zaproponował zamach na gospodarkę.

— Kanalizacja?

— No.

— Najpierw kolej.

— A potem?

— Potem giełda.

— A kanalizacja?

Donisław zastanowił się.

— Rynek zdecyduje.

— Czyś ty oczadział, Donisławie?! — ryczał Jarosław, a pod jego stopami zakurzyło się jak pod kopytami rozjuszonego buhaja. — Kolej żelazna?! A komu to potrzebne? A komu to służy?! Chcesz sprzedać naszą ojcowiznę za byle guziki i bilety do teatru w Sompolnie?! Sądy sądami, urzędy urzędami, ale sprawiedliwość i tak musi być po naszej stronie! Nie będzie nam obcy kapitał mówić, gdzie nasza krowa ma prawo trawie skubać!

— Jesteś zacofanym radykałem, Jarosławie. Paraliżujesz rozwój tego państwa! Przez takich jak ty ten kraj stoi w błocie po kolana, podczas gdy w Nipponie mają już bezkonne wózki na parę magnezową najnowszej generacji!

— A ty jesteś zdrajcą Kłos-Do, sprzeniewierzyłeś się naszej ziemi, ty wykarmiony na obcym ziarnie bananie! Zdejmij ten swój zamorski kapelusz, jak i ja zdejmuję swój kask... A teraz walcz, jak i ja walczę, bo ten kraj nie jest dość duży dla nas dwóch i twojej bezbożnej kolei!

— Skoro tak chcesz... — Donisław przeciągnął palcami po rękojeści swojego rewolweru parowego, ozdobionego masywną, srebrną płytką z certyfikatem patentowym. — Oczyścimy tą osadę z oparów zabobonu.

Ruszyli naprzeciw siebie wolnym, rytmicznym krokiem. Pomiędzy nimi wiatr gnał po spękanej ziemi zasuszone kłęby chwastów i porzucone, bambusowe koszyki po pierożkach dim sum. Atmosfera gęstniała, stając się ciężka jak ciasto na placki ziemniaczane przed pieczeniem.

Wtedy z cienia pociętego parą dyliżansu stacjonarnego powoli wyłoniła się trzecia postać. 

Był to goblin. Niewysoki, barczysty, ubrany w wyblakły, zakurzone ponczo z grubego sukna i kapelusz o opadającym rondzie, spod którego błyszczało tylko jedno zielone, fałszywe oko i drugie, małe, czarne i bezlitosne. U jego pasa wisiały dwa ciężkie, zmodyfikowane rewolwery z dołożonymi zbiornikami sprężonego azotu. Kroczył bezszelestnie, dłubiąc wykałaczką z cisu w szczerbatych zębach.

Jarosław i Donisław zastygli, przesuwając oczy na przybysza.

— A ty co za jeden? — fuknął Donisław, nie zdejmując dłoni z kabury. — To jest sprawa wewnętrzna rdzennie sompoleńskiego biznesu!

Goblin wypluł wykałaczkę na wyschłą ziemię. Jego głos brzmiał jak tarcie dwóch suchych dachówek.

— Donisławie... zapłaciłeś mi sto dwadzieścia sompolów w złocie pod fikuśnym tytułem przelewu „usługi doradcze”, żebym odstrzelił tego konserwatywnego oszołoma z jego Kłos-Do, zanim robotnicy  zaczną kłaść tory.

Jarosław zamarł, po czym wybałuszył oczy i splunął z pogardą pod nogi bambra.

— Ha! Widzicie go, liberalnego monopolistę! Płatnym mordercą się zasłania! Ale pech twój, Donisławie... bo ja złożyłem wczoraj dożynkową ofiarę i dałem temu samemu zielonemu paziowi sto pięćdziesiąt sompolów z mojej ostatniej lokaty, żeby ciebie, ty bezbożny wyzyskiwaczu, odprawił do przodków na tamten świat!

Goblin stanął na samym środku placu, tworząc wraz z nimi idealny, trójkątny układ. Napięcie wzrosło do granic możliwości. Wszystko w Łorsiawie zamarło. Karczmarz schował się pod ladę, wietrzyk przestał dąć, a na wieży świątyni Światowida potężny dzwon obwieścił południe jednoznacznym, metalicznym uderzeniem.

Pięcioro oczu albo raczej sześcioro, licząc szklane oko goblina, wpatrywało się w siebie bez mrugnięcia. Palce drgały tuż nad spustami. W powietrzu słychać było jedynie ciche, syczące dźwięki zaworów bezpieczeństwa w parowych rewolwerach, podnoszących ciśnienie w komorach.

Dłoń Donisława drgnęła. Jarosław napiął mięśnie przedramienia. Goblin nie drgnął wcale.

Rozległ się szczęk żelaza. Broń została wyciągnięta niemal jednocześnie. Żelazne lufy błysnęły w słońcu 34 Roku Dojrzałego Jabłka.

Głuchy, podwójny huk parowych wystrzałów połączony z gęstym obłokiem białego dymu targnął osadą. Hukowi towarzyszył krótki, suchy metaliczny klik mechanizmów goblina, który wykonał tylko jeden, niezwykle płynny, niemal niezauważalny ruch obu dłońmi.

Kiedy dym zaczął opadać, w powietrzu uniósł się zapach spalonego tłuszczu i gorącego mosiądzu.

Donisław stał jeszcze przez ułamek sekundy, patrząc z niedowierzaniem na dziurę wybitą dokładnie w miejscu, gdzie jego jedwabny żupan łączył się z klamrą pasa. Zdołał jedynie wykrztusić:

— Niewydajność... procesowa... — po czym zwalił się ciężko na ziemię, gubiąc swój amerykański stetson w pyle. 

Obok niego, z ręką wciąż wyciągniętą w stronę świątyni, padł Jarosław. Jego kabuto spadło i potoczyło się po trawie, a z jego piersi wyrwał się ostatni, cichy szept:

— Sądy... sądami...

Obydwoje leżeli nieruchomo na łorsiawskim trakcie, zjednoczeni w śmierci tak samo, jak byli zjednoczeni w nieskończonym, sąsiedzkim jazgocie za życia.

Goblin powoli opuścił lufy. Zdmuchnął resztki skraplającej się pary z komór rewolwerowych, schował broń do olstrów i niespiesznie podszedł do leżących ciał.

Schylił się bez pośpiechu. Z wewnętrznej kieszeni żupana Donisława sprawnym ruchem wyciągnął pękatą sakiewkę pełną lśniących sompolów. Z sukmany Jarosława wydobył skromniejszy, ale ciążki woreczek ze skórzanego rzemienia. Przeważył obie sakiewki w dłoniach, schował je pod swój uszyty z sukna płaszcz, po czym popatrzył na zastygłe twarze obu gospodarzy.

Splunął gęsto na wyschłą ziemię pomiędzy ich głowami, poprawił rondo kapelusza, chroniąc się przed słońcem i powolnym, miarowym krokiem ruszył w stronę stacji dyliżansów, gwiżdżąc pod nosem niemrawą, kujawską przyśpiewkę. Po chwili do gwizdania dołączył niski, zachrypnięty głos:

– Ludzie mówią: „Samuraju,

Po coś w Sompolnie trwał?”

„Po coś dziewczę z bagien pokochał,

Gdy smok nad nią stał?”

A wszystko te rusałcze oczy,

Co błyszczą jak czar,

Za te oczy, za tę piękną,

Oddałbym Sompolno i cały mój bar.

Goblin urwał na ostatnim słowie, splunął przez zęby i poprawił rondo kapelusza.

— Ładna piosenka — mruknął do siebie. — Tylko zakończenie zawsze było za drogie.

I ruszył dalej.
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Rozdział I: Ostatnia Łza Następcy Tronu

[image: ]


Zapach palonego sandałowca, wysuszonych ziół gwiezdnych oraz topionego wosku wściekle gryzł w gardło. W Odległym Pawilonie Modlitewnym, oddalonym o trzy stołeczne dziedzińce od Królewskich Komnat Sennych, Wielki Książę Lee Yeong klęczał na misternie plecionej macie ze słomy ryżowej. Jego granatowa szata robocza, haftowana w złote smokomyszki o czterech pazurach, spoczywała ciężko na ramionach.

Lee Yeong miał dwadzieścia siedem lat. Był wysoki jak na człowieka Joseonu i smukły, ale jego sylwetka nie nosiła śladów pałacowego rozleniwienia. Przez lata nauki miecza wyrobił sobie wąskie biodra, mocne ramiona i dłonie pokryte drobnymi bliznami po treningach z mistrzami hwandao. Miał czarne, proste włosy, związane wysoko na karku, oraz twarz o spokojnych, niemal delikatnych rysach. Wysokie kości policzkowe i ciemne oczy nadawały mu jednak spojrzenie człowieka, który zbyt wcześnie nauczył się ważyć każde wypowiedziane słowo.

Wokół niego kłębiły się niebieskawe wstęgi dymu. Książę wznosił ciche, rytmiczne zaklęcia uzdrawiające, kierując cenną energię ki ku oddalonym komnatom obłożnie chorego ojca. Przed nim, na srebrnej tacy, spoczywał jadeitowy pędzel oraz misa z czystą, źródlaną wodą, w której pływały płatki obiecującego nieśmiertelność kwiatu lotosu.

Okrągłe, papierowe okna pawilonu zadrżały. Do komnaty, gwałcąc sacrum rytuału, wpadł wysoki urzędnik pałacowy w pogniecionym kapeluszu gat. Padł na twarz z takim zamachem, że jego czoło z głośnym puknięciem zderzyło się z lakierowaną podłogą.

— Wasza Wysokość! — wrzasnął, a jego głos załamał się w panicznej nutowej szarży. — Niebiosa pękły! Smocza Dusza opuściła ziemskie ciało! Najjaśniejszy Pan... Król nie żyje!

W pawilonie momentalnie podniósł się szloch zgromadzonych w kątach eunuchów i służek. Dworzanie uderzali dłońmi o posadzkę, a echa żalu niosły się po ażurowych ścianach.

Lee Yeong zamarł w bezruchu. Przez krótką chwilę nie był następcą tronu. Nie był księciem. Nie był przyszłym władcą Joseonu. Był tylko synem. 

Przypomniał sobie ojca sprzed wielu lat, bez korony, bez ceremonialnych szat, siedzącego późnym wieczorem na drewnianej werandzie. Król trzymał wtedy w dłoni miskę prażonych kasztanów i uparcie twierdził, że potrafi rozłupać każdy z nich jednym uderzeniem dłoni. Mały Yeong patrzył z zachwytem. Ojciec uderzył, ale kasztan nie pękł. Uderzył drugi raz. Nadal nic. Za trzecim razem kasztan wystrzelił z miski, przeleciał przez pół werandy i trafił królową w czoło. Przez chwilę panowała absolutna cisza. Potem wszyscy wybuchnęli śmiechem. Ojciec również. Yeong pamiętał ten śmiech lepiej niż wszystkie królewskie przemowy, które usłyszał później.

Dłoń zawieszona nad jadeitową misą lekko zadrżała, wypuszczając pędzel, który z cichym plumknięciem wpadł do wody. Książę zamknął oczy, zacisnął szczęki tak mocno, aż zamaskował skurcz bólu na policzku, po czym powoli wstał.

Kapitan Straży Pałacowej, dowodzący gwardią Królewskich Tygrysów, postąpił krok naprzód, zginając kolano i kładąc dłoń na rękojeści zakrzywionego miecza hwandao.

— Panie... — powiedział twardym, skłatanym emocjami głosem. — Teraz ty jesteś głową tego Królestwa i pasterzem naszego ludu. Ziemia Joseonu czeka na twoją wolę. Co zarządzisz?

Lee Yeong odetchnął głęboko, powstrzymując cisnące się do oczu łzy. Jako przyszły władca nie mógł pokazać słabości przed dworem.

— Niech dzwon Wielkiego Feniksa uderzy trzydzieści trzy razy — rozkazał opanowanym, głębokim tonem, który przełamał lamenty dworzan. — Ogłosić żałobę narodową na sto dni. Niech Wielki Sędzia przygotuje pieczęcie państwowe do zapieczętowania skarbu, a Straż Pałacowa zamknie wszystkie osiem bram stolicy. Zgodnie z tradycją przodków, przygotować białe szaty dla dworu. Sam udać się muszę do prywatnych komnat, by w samotności przygotować się do pierwszej ceremonii ocalenia duszy Ojca.

Dworzanie skłonili się nisko, a dowódca gwardii natychmiast wydał pierwsze rozkazy. Lee Yeong minął ich szybkim, zdecydowanym krokiem.

Szedł długimi, opustoszałymi korytarzami, ignorując pełne niepokoju spojrzenia pędzących strażników i płaczących eunuchów. Dopiero gdy minął wewnętrzny Ogród Spokojnego Deszczu i dotarł do ukrytego na uboczu Pawilonu Porannych Mgieł, jego krok zwolnił.

Wewnątrz małej, przytulnej komnaty pachniało świeżym tuszem, wysuszonym jagodowym papirusem i parzoną herbatą z pąków sosny. Przy niskim stoliku z drewna różanego siedziała Hye-won. 

Kobieta miała dwadzieścia cztery lata. Jej uroda była cicha, niemal niepasująca do przepychu królewskiego dworu. Miała jasną, porcelanową cerę, delikatne rysy i duże, ciemne oczy, których kąciki lekko unosiły się ku górze. Długie, czarne włosy splecione były w prosty warkocz przewiązany błękitną wstążką. Nie nosiła drogich klejnotów ani ciężkich ozdób, choć mogła sobie na nie pozwolić. Zamiast tego przy pasku hanboku miała mały drewniany amulet w kształcie lisa.

W ręku trzymała cieniutki pędzelek z włosia lisiego, nanosząc misternie barwne plamy na arkusz pergaminu. Przedstawiały one niewielkiego, śmiesznego jelonka z zadartym noskiem, biegającego po łące pełnej niesamowitych, obcych kwiatów.

Gdy drzwi skrzypnęły, Hye-won poniosła wzrok. Widząc stającego w progu Lee Yeonga, odłożyła pędzelek. Zamarła. Znała każdy motyw na jego twarzy, każdy najmniejszy cień pod oczami.

— Yeong... — szepnęła, zapominając o dworskim etykiecie. Powstała gwałtownie, a jej biało-błękitny  hanbok zaszumiał cicho. — Co się stało?

Książę zamknął za sobą drzwi i po prostu podszedł do niej. Nie musiał nic mówić. Dwoje ludzi, których połączyła sztuka, poezja i ukryte przed światem uczucie, rozumiało się bez słów.

— Ojciec... odszedł z pierwszym powiewem wiatru — powiedział głosem, który wreszcie stracił swój twardy, monarszy ton.

Hye-won objęła go mocno ramionami, wtulając twarz w jego pierś. Wtedy opór Lee Yeonga pękł. Oparł brodę na jej ramieniu, a po jego policzku potoczyła się jedna, gorąca łza, wsiąkając w jedwab jej sukni.

— Musimy przygotować się do wielkiego pogrzebu... — szepnął, próbując odzyskać panowanie nad sobą. — Muszę zaplanować ceremonie, powołać regencję i...

Głośny hałas nie pozwolił mu dokończyć zdania.

Ciężkie, rzeźbione motywem żurawi drzwi pawilonu zostały wyważone z taką siłą, że drewniane zawiasy pękły z głośnym trzaskiem. Do komnaty wpadł młody dworzanin ze stronnictwa uczonych. Jego kapelusz był przesunięty na bok, a rękawy podarte i poplamione świeżą, czerwoną krwią. Za jego plecami przez korytarz przemknął strażnik, a potem drugi. Żaden nie zatrzymał się przy drzwiach.

— Wasza Wysokość! Gwałt! Zdrada w murach pałacu! — wycharczał, padając u ich stóp.

Lee Yeong zasłonił Hye-won własnym ciałem, a jego ręka instynktownie opadła na rękojeść ceremonii ceremonialnego noża jangdo.

— Kto śmie pogwałcać żałobę po zmarłym Królu?! Kto bezcześci pamięć mojego ojca w chwili jego odejścia?! — zagrzmiał książę, a w jego oczach zapłonął gniew.

— To... to Książę Myeong-hwan! — wykrztusił dworzanin, plując krwią na lakierowaną podłogę.

Lee Yeongowi zacisnęły się usta. Myeong-hwan, jego stryjeczny brat, od lat zgłaszał roszczenia do tronu, zbierając wokół siebie niezadowolonych arystokratów i zarzucając zmarłemu królowi uległość wobec tradycji.

— Myeong-hwan od dawna wykazywał niezdrowe, szalone zainteresowanie koroną Joseonu... — powiedział twardo Yeong. — Ale nie spodziewałem się, że posunie się do próby bezczelnego zamachu stanu w sam dzień śmierci mojego ojca! Zwołać natychmiast Gwardię Królewskich Tygrysów! Niech dowódca zabezpieczy wewnętrzny dziedziniec i zetnie zdrajców!

Dworzanin podniósł na niego przerażony wzrok.

— Gwardia... gwardia została rozbrojona, Panie! Genarałowie armii stołecznej przeszli na stronę Myeong-hwana! Obiecał możnym nowe posady, obniżenie podatków rodowych i pozycje w Wielkiej Radzie! Cały pałac jest opanowany przez jego ludzi! Buntownicy idą tutaj!

Lee Yeong zbladł. Rzeczywistość pękła niczym tandetny, szklany wazon. Odwrócił się do ściany, na której wisiał rodowy, prosty miecz geom. Zerwał go z haka, wyciągając ostrze z pochwy z głośnym, czystym brzękiem stali.

— Nie oddam tronu przodków bez walki — powiedział odważnie.

Hye-won postąpiła krok naprzód, a w jej oczach, dotąd pełnych łagodności, błysnęła niewypowiedziana duma. Błyskawicznie chwyciła niewielki nóż do rozcinania papieru.

— Stanę u twojego boku, Yeong. Jeśli mamy ginąć, to razem.

— Nie! — Lee Yeong chwycił ją za ramiona, patrząc jej głęboko w oczy z niemal szaleńczą determinacją. — Ty musisz uciekać, Hye-won! Masz w sobie dar, masz światło. Masz jeszcze tyle bajek do opowiedzenia temu okrutnemu światu! Musisz uciec i przekazać ludzkości prawdę o tym, co się tu dzisiaj stało. Propagandziści Myeong-hwana zniszczą pamięć o moim ojcu i o mnie!

— Ale gdzie mam uciekać?! — łzy spłynęły po jej policzkach. — Myeong-hwan ma szpiegów w całym Joseonie, w Qing, nawet na wyspach Nipponu! Dopadnie mnie wszędzie!

Lee Yeong zawahał się na ułamek sekundy. Przez jego głowę przemknęły opowieści kupców rzecznych, legendarne przekazy o zamorskich krainach, które docierały do portów na skraju świata.

— Nie wszędzie... — powiedział z namysłem, a w jego głosie pojawiła się iskra nadziei. — Na dalekim zachodzie, za Wielką Wodą i pustyniami, krążą pogłoski o nowym kraju... O miejscu zwanym... Sompolnem. Powiadają, że tam władza możnych nie sięga, a zwykły człowiek, nawet wygnaniec, ma swoje prawa. Kieruj się w stronę rzeki Noteć, Hye-won! Uciekaj tajnym przejściem za ołtarzem przodków! Teraz!

— Yeong, nie zostawię cię...

— Uciekaj! — krzyknął, popychając ją delikatnie, lecz stanowczo w stronę ukrytej w ścianie, ruchomej boazeryjnej maskownicy.

Hye-won, łkając, prześlizgnęła się przez wąskie przejście. Korytarz za ścianą był ciemny, ale na jego końcu, przez niewielką szparę w drewnianym dekorze, widziała całe wnętrze komnaty.

Chwilę później drzwi Pawilonu Porannych Mgieł zostały całkowicie roztrzaskane.

Do środka wmaszerował Książę Myeong-hwan. 

Mężczyzna był starszy od Yeonga o piętnaście lat. Miał szeroką twarz, wąskie oczy i cienkie, starannie przystrzyżone wąsy. Jego czarne włosy spięte były w wysoką koronę, a na policzku ciągnęła się blada blizna po pojedynku z piratem z Nipponu. Miał na sobie wspaniały pancerz haftowany złotem, a u jego boku wisiały dwa pistolety skałkowe, nowinka techniczna sprowadzona przez kupców z Kolonii Zjednoczonych. Za nim weszła chmara żołnierzy w pancerzach z utwardzanej skóry.

— Wreszcie, mój drogi bratanku — powiedział Myeong-hwan z obrzydliwym, ugrzecznionym uśmiechem, omiatając wzrokiem komnatę. — Widzę, że przygotowałeś się na przyjęcie nowego władcy.

— Jesteś hieną, Myeong-hwan — powiedział chłodno Lee Yeong, unosząc miecz na wysokość oczu. — Bezczeszcząc śmierć Króla, bezczeszczysz same Niebiosa.

— Ja?! — Myeong-hwan roześmiał się głęboko, teatralnie. — To ty sprowadziłeś klątwę na naszego ojca! Wszyscy wiedzą, że w tym pawilonie, zamiast uczyć się klasyków, odprawiałeś szamańskie rytuały i używałeś czarnej magii! Twój ojciec zmarł od twoich czarów, Yeong! Przybywam, by uwolnić Joseon od demonicznego następcy tronu!

— Łżesz jak parszywy kundel! — wykrzyknął Lee Yeong i ruszył do natarcia.

Yeong ruszył pierwszy. Nie było w tym ruchu dworskiej elegancji. Była czysta, wyćwiczona przez lata przemocy precyzja. 

Miecz przeciął powietrze. Myeong-hwan uskoczył. Ostrze geom przecięło jego rękaw.

— Za wolno — syknął Myeong-hwan.

— Za dużo mówisz.

Drugi cios był szybszy. Myeong-hwan dobył sztyletu. Stal zderzyła się ze stalą, a po komnacie posypały się iskry. Yeong obrócił nadgarstek i odrzucił go o dwa kroki.

Myeong-hwan wyciągnął pistolet. Yeong był szybszy. Jednym cięciem uderzył w lufę. Broń wyleciała w powietrze i roztrzaskała porcelanową wazę.

Na chwilę zapanowała cisza. Obaj spojrzeli na kawałki naczynia.

— To była porcelana z Qing — powiedział Myeong-hwan.

— W takim razie powinieneś bardziej uważać.

Yeong natarł. Pojedynek był błyskawiczny i okrutny. Lee Yeong, wyszkolony przez najlepszych mistrzów miecza w Królestwie, poruszał się niczym cień. Jego geom ciął powietrze z sykiem, zostawiając w nim świetlistą smugę wrodzonej energii ki. Zanim Myeong-hwan zdołał wyciągnąć własną broń, Lee Yeong wytrącił mu pistolet z dłoni, sparował pchnięcie jego sztyletu i pchnął go na filar.

Myeong-hwan osunął się na kolana, a ostrze Yeonga spoczęło tuż przy jego gardle. Wydawało się, że bunt zdrajcy zostanie zdławiony w zarodku, że spisek padnie pod ciosami sprawiedliwości.

— To koniec, stryju — powiedział zimno Yeong.

Przez sekundę naprawdę wyglądało na to, że zwyciężył.

Myeong-hwan klęczał, ciężko dysząc. Krew spływała mu z kącika ust. Yeong trzymał ostrze przy jego gardle.

Za oknami padał pierwszy śnieg. W pałacu umilkły krzyki. Nawet zegar wodny zatrzymał swoje tykanie.

— Poddaj się — powiedział Yeong.

Myeong-hwan spojrzał mu prosto w oczy. Uśmiechnął się.

— Właśnie dlatego nigdy nie będziesz dobrym królem.

Yeong zmarszczył brwi.

— Dlaczego?

— Bo wciąż wierzysz, że ludzie będą walczyć z tobą twarzą w twarz.

Myeong-hwan nie wyglądał jednak na przerażonego. Uśmiechnął się jedynie, plując krwią na podłogę, i delikatnie podniósł rękę.

— Przyszłość nie należy już do mieczy, bratanku.

Zza pleców Myeong-hwana wysunęło się trzech żołnierzy. Nie mieli w rękach tradycyjnej broni. Dzierżyli ciężkie, żelazne muszkiety parowe z długimi lufami.

Przez szparę w ścianie Hye-won przycisnęła dłoń do ust, by nie krzyknąć.

Salwa z muszkietów rozdarła ciszę komnaty. Gęsty, szary dym z prochu i gorąca para natychmiast wypełniły pomieszczenie.

Lee Yeong drgnął. Jego miecz z brzękiem wypadł z bezwładnej dłoni, uderzając o podłogę. Książę spojrzał na swoją pierś, na której kwitły trzy ciemne, krwawe plamy, po czym powoli, jak zwalane drzewo, osunął się na kolana, a potem padł twarzą na lakierowaną posadzkę, tuż obok niedokończonego rysunku jelonka Balbinka.

— Przeszukać cały pałac! — dobiegł z dymu wściekły głos Myeong-hwana. — Zabić każdego, kto widział ten pojedynek! A w szczególności tę jego ukochaną! Jej głowa ma wisieć na bramie stolicy do jutrzejszego świtu!

Hye-won nie czekała dłużej. Zacisnęła dłonie na wyszywanym woreczku, w którym schowała kilka swoich pędzli i arkuszy pergaminu, odwróciła się i popędziła w mrok podziemnego tunelu, prowadzona jedynie łzami i rozpaczą.

Tunel był starszy niż sama dynastia. Ściany pokrywały wyblakłe malowidła przedstawiające dawnych królów Joseonu, smoki, duchy gór i wielkie białe ptaki prowadzące dusze zmarłych ku Słońcu. 

Hye-won biegła, potykając się o kamienie. Jej dłonie świeciły słabym, błękitnym światłem. Nie kontrolowała już swojej magii. Ki samo wypływało z jej ciała, reagując na rozpacz. Kiedy dotknęła ściany, wymalowane na niej kwiaty rozchyliły płatki. Kiedy przebiegła obok kamiennego smoka, jego oczy zapłonęły na moment zielonym światłem. Nie zatrzymała się. Za jej plecami Joseon umierał. Przed nią zaczynała się legenda.
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Rozdział II: 8:15 do Sompolna
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Głośne, rytmiczne sapanie tłoków parowych oraz metaliczny wstrząs zawieszenia wyrwały Hye-won z powracającego wciąż koszmaru, w którym dym muszkietowy mieszał się z zapachami palonego sandałowca.

Otworzyła oczy, oddychając szybko. Przez matowe, zakurzone okno ciężkiego, wielopiętrowego dyliżansu bezkonnego, flagowego pojazdu Dyliżansowej Kolei Transsyberyjskiej kursującej na trasie Qing–Łorsiawa, dostrzegła kłęby białej pary mieszające się z poranną mgłą. Pojazd zwolnił, tocząc się po grubym, kamienistym bruku, aż zatrzymał się z głuchym stukiem spowijających koła hamulców pneumatycznych.

— Stacja przesiadkowa Łorsiawa! Wschodnie Kresy Republiki Sompoleńskiej! Wycieczka do centrum Krainy Dojrzałego Jabłka proszona o przygotowanie przepustek! — wykrzyknął woźnica w skórzanym kasku i lnianej, kujawskiej sukmanie, zeskakując z kozła.

Hye-won przycisnęła do piersi płócienny woreczek, w którym spoczywał cały jej majątek: kilka pędzli, pogniecione arkusze pergaminu ze szkicami i garść domowych pamiątek. Wysiadła na płytę dworca i natychmiast uderzyła w nią fala ogłuszającego gwaru, zapachów i kolorów.

Stacja Łorsiawa była absolutnym tyglem. 

Łorsiawa miała zresztą tę osobliwą cechę, że jej dworzec był znacznie większy i ważniejszy od samej miejscowości. Miasteczko kończyło się właściwie trzy ulice dalej, za ostatnią chałupą, piekarnią i zakładem naprawy podków parowych. Dalej były już tylko pola, kapliczki, przydrożne krzyże Światowida i błoto. 

Dworzec natomiast żył własnym życiem. Każdego ranka zjeżdżali tu kupcy, pielgrzymi, robotnicy, awanturnicy, artyści, szulerzy, emisariusze polityczni i ludzie, którzy sami nie wiedzieli, dokąd właściwie jadą. Na peronach można było usłyszeć jednocześnie kujawską gwarę, język Joseonu, kantoński, nippoński, angielski kolonialny i przekleństwa w dwudziestu siedmiu dialektach.

Nad drewniano-ceglanymi wiatami peronów powiewały czerwone lampiony z Qing obok tradycyjnych, haftowanych w kujawskie pasy proporców Kultu Solarnego. Przy wejściu na główny peron stał kapłan Światowida w białej szacie obszytej złotem, trzymający w jednej dłoni kadzielnicę, a w drugiej niewielki drukowany cennik odpustów.

— Za trzy sompole — błogosławieństwo podróżne! — nawoływał. — Za pięć — błogosławieństwo podróżne z ochroną przed kradzieżą bagażu! Za dziesięć — pełna ochrona przed złymi duchami, gorączką, pechem oraz kontrolą skarbową!

Obok niego młody akolita sprzedawał obrazki Światowida drukowane seryjnie w jednej z sompoleńskich drukarni.

— Światowid patrzy! Światowid widzi! Światowid wszystko wie!

— To po co sprzedajecie modlitwy? — zapytał przechodzący krasnoludek.

Kapłan spojrzał na niego z oburzeniem.

— Synu, Światowid zna twoje grzechy. Ale administracja Kultu musi znać numer twojego kwitu.

W gęstym tłumie przepychali się kupcy z Joseonu w wysokich kapeluszach gat, brodaci geodeci z Kolonii Zjednoczonych w kapeluszach z szerokim rondem, uczeni z Nipponu w jedwabnych kimonach, a pomiędzy nimi gnomi mechanicy i tutejsi bambrzy w kciukowych butach, ciągnący wózki pełne maślanki, imbiru i suszonych śliwek. 

Nad jednym z peronów wisiała kula komunikacyjna, w której zamknięty był maleńki świetlik. Stworzenie od rana mrugało w rytmie dworcowego zegara, zapalając i gasząc napis: ŁORSIAWA — SOMPOLNO — ODJAZD 8:15.

Co kilka minut świetlik przestawał współpracować i wtedy z budki telegrafisty wychodził zaspany gnom, stukał palcem w drewnianą obudowę i mówił:

— No już, Błażej. Nie udawaj martwego.

Świetlik prychał. Napis ponownie rozbłyskiwał.

Z kąta, przy pokrytej mchem kapliczce Świętowida, dobiegały skoczne, cwaniackie tony. Jakiś wąsaty grajek w spodniach z wąską nogawką i kraciastej cyklistce ciągnął z wyczuciem akordeon, wyśpiewując na całe gardło starą lokakną nutę:

– U sąsiadów na czwartaku rojno, gwarno,

Jak na dożynkach ruch!

Patefon z mandoliną gra na zmianę,

Tango sompoleńskie ukochane!

Kilku tragarzy podchwyciło refren.

– No i wszystkie kuchty do nich garną,

Wytężają słuch!

Śpiewa kupiec, gdy sobie popije,

O smoku z Gopła, co pod wodą żyje!

Ktoś z tłumu zagwizdał. Ktoś inny rzucił grajkowi miedziaka.

–  U cioci na imieninach

Są gnomy  i jest rodzina,

Więc program się rozpoczyna,

Do śmiechu, no i do łez!

Na ostatnie słowa z pobliskiej ławki odezwał się podpity krasnoludek:

— A gdzie samuraj?!

Grajek przerwał na sekundę.

— Jak to gdzie?

Krasnoludek uniósł kufel.

— Bez samuraja nie ma kultury sompoleńskiej!

Tłum rykn
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